Strzelić rzut karny ligowcowi...bezcenne

- Prawie okiwałem Szczoczarza, ale on to dopiero gra - dzielili się wrażeniami trampkarze młodsi Bruk-Betu Nieciecza. Jeden z ich ostatnich treningów obserwowało trzech czołowych zawodników drugoligowej drużyny: Jan Cios, Artur Prokop i Łukasz Szczoczarz.

Zanim jednak zawodnicy rozpoczęli zajęcia i mogli zaprezentować swoje umiejętności, najpierw byli pod mocnym obstrzałem. Młodzi piłkarze wcielili się w rolę redaktorów i pytali o różne sprawy swoich ulubieńców. 

- Ciekawiło ich na kim się wzoruję. Jakie były moje pierwsze kroki w futbolu oraz co zrobić, żeby zostać dobrym piłkarzem. Powiedziałem, że zależy to od kilku rzeczy, wytrwałości w treningach, niezałamywania się i wiary w siebie - mówi Łukasz Szczoczarz.

Zawodnicy po wywiadzie rozegrali krótki miniturniej. Każdy z nich kapitanował trzem drużynom, które rywalizowały między sobą. 

- Po młodych graczach było widać, że są trochę spięci. Jednak po pierwszych minutach trema ich opuściła i grali na całego. Dla nas to była bardzo fajna zabawa - twierdzi Artur Prokop.

Co oczywiste, krótkie spotkanie, dostarczyło trampkarzom wielu niezapomnianych przeżyć. - Prawie okiwałem Szczoczarza, ale oni to dopiero grają - mówili z podziwem.

Po meczach nadszedł czas na strzelanie rzutów karnych. Chętnych nie brakowało. Pokonanie z karnego zawodnika z ekstraklasową przeszłością... bezcenne. Sztuka ta udała się też dwóm dziewczynom - Dagmarze Głowackiej i Wiktorii Skowron. Radość była bardzo duża. Dorośli piłkarze bardzo chwalili sobie udział w treningu.

- To był ciekawy pomysł. Mam nadzieję, że skorzystają na naszej wizycie. Dzięki temu mogą mieć jeszcze większą motywację. Z pewnością w tej grupie jest kilku utalentowanych chłopców - uważa Artur Prokop.

- Będąc w ich wieku nie miałem okazji uczestniczyć w takich spotkaniach. Z pewnością dla tych młodych zawodników i zawodniczek to może być przysłowiowy kop do dalszego podnoszenia umiejętności - twierdzi natomiast Łukasz Szczoczarz. 
Z zajęć z drugoligowcami zadowolony był również opiekun zespołu trampkarzy młodszych Daniel Kurzawski.

- To dla moich podopiecznych było duże przeżycie. Widziałem to po nich. Byli bardzo onieśmieleni. Prawie ich nie poznawałem. Jednak gdy przyszło im wystąpić u boku piłkarzy to dawali z siebie wszystko. Grali na 120 procent swoich możliwości. Takie zajęcia z pewnością są dla nich bardzo wartościowe. To dodatkowa motywacja. Z pewnością to zaprocentuje. Możliwe, że jeśli będzie okazja to spotkamy się na wspólnym treningu wiosną - mówi trener. 

